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Wielkiego XięsŁwa

D o  c z y t e l n i k ó w  g a z e t y .
Z  kończącym się drugim  kwartałem przypominamy, iż prenumerata ćwierćroczna dla 

tutejszych czytelników wynosi: . . .  1 Tal. 18% sgr. ;
dla zamiejscowych zaś: . . . .  2 Tal.

/Zamiejscowi czytelnicy odbierać będą. za tę cenę C O D Z I E N N I E  wychodzącą gazetę na 
Ws z y s t k i c h  Kr ó l .  U r z ę d a c h  P o c z t o w y c h  w c a ł e j  M o n a r c h i i .

Prenumerata egzemplarza na papierze hancellaryjnym wynosi 15 sgr. cwierćrocznie więcej 
od powyższej ceny — Nie naszą będzie winą, jeżeli dla późniejszego zamówienia w ciągu bielą­
cego kwartału, poprzedzające numeru nie będą mogły być przesłane.

P oznań, dnia 16. Czerwca 1838.
E x p e d y c y  a G a z e t  W.  D e k  er a i S p ó ł k i .

W iadom ości zagraniczne.
A n g l i a .

Z L o n d y n u ,  dnia 5 C zerw ca.
O byw ate ls tw o  miasta G lasgow  d aw ało  temi 

dniami Panu U rguhart ,  który przez ro lę ,  jaką 
n iedaw no  temu grał w  Konstantynopolu, 
w  świecie się w s ła w i ł ,  suty ob iad , na k tó rym  
na politykę Lorda Palmerstona ostro po w sta ­
w ano. Panow ie U rguhart i Buchanan zarzu­
cali M inistrowi, iz to jego w in a ,  ze Rossyja 
panow anie  swoje w  Czerkasyi coraz bardzićj 
u tw ierdza  i źe handel angielski coraz w ięcej 
upada. Gazety ministeryjalne zwalają w sze ­
lako w inę  tych s tosunków o ile są uzasadnio­
n e ,  na dawniejszą admiriistracyję torysowską 
i na  to ry só w  W ogólności. Poyyiadają, ze

Xiążę W elling ton  spokojnie na  to  patrzał, 
kiedy Rossyja panow anie sw oje  na W s c h o ­
dzie coraz bardziej rozprzestrzeniała a F ran -  
cyja Algier zajęła. P o d  w zg lędem  handlu, 
Torysow ie  dotychczas n a w e t  w  oporze sw oim  
przec iw  wszelkiej zmianie p ra w  zbożow ych 
trw a ją  a jeżeli g łów ne  płody Niemiec i Polski 
do targów  angielskich nie przypuszczają, dzie­
c iństw em  istotnie narzekać na p ra w o  p d w e tu .  
W szakże  w idoki dla handlu angielskiego nie 
są bynajmiej tak zasmucające, J a k  to  ludzie 
źle myślący w ystaw iają  a jeżeli Anglia na lą­
dzie stałym obecnie nie tyle z b y w a  p ło d ó w  
przemysłu sw ego, jak daw nić j ,  to  coraz p o ­
myślniej się rozwijający by t Ameryki i osad 
angielskich n o w e  dla jej p ło d ó w  otw iera  targi.

Pogłoski o zmianie ministeryjalne; utrzymują
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sio, lubo im w  pow szechności w iary  nie da- 
w ają . Na przypadek, gdyby istotnie koalicyj­
ne M inisteryjum  nastąpić m iało , w ym ieniają 
S ir R oberta  Peeł jako kanclerza Izby  skarbo­
w ej w  miejsce Pana S p rin g -I\ic e , rozum ieją 
o raz , źe Lord  Palm erston, G lenelg , P. Poulett 
T hom son i Sir Jo h n  Ilobhouse w ystąp ią  i przez 
L orda S tanleya, S ir Jam es G raham a i innych 
k o n se rw a ty stó w  w yręczeni zostaną. W szakże 
dotychczas to tylko dom ysły', m oże na niczem  
innem  nie polegające, jaic na grzeczności, k tó­
rą  na ostatnich obradach parlam entu  P an o w ie  
J o h n  Russell i S ir R. P ee l sobie na w zajem  
okazyw ali, jako tez na um iarkow aniu  gazet 
"M orn ing- Chronicie® i "T im es,« k tóre od n ie­
jakiego czasu zw yczajnych pocisków  na M ini­
s tró w  nie m iotają. — In n e  gazety koalicyi 
lakow ej zupełnie zaprzeczają. M o r n i n g -  
H e r a l d  tego zdania, źe torysom  sam ym  nie 
przypadnie do smaku a liberalistów  rozjątrzy ; 
K u  r y j  e r  d o w o d z i, źe łagodność S ir R. Peela 
tylko maską i źe M inistrow ie jej się strzedz 
p o w in n i; ch w ilo w ą  zgodę m iędzy s tronn i­
ctw am i poczytuje tylko za przepow iednią  tćra 
zaciętszej w ałk i na przyszłość.

Z d n ia  6. C z e r w c a .
W czo ra j głoszono w  m ieście, źe w  zamku 

K rólow ej zaraźliw a w y b u ch ła  choroba; nic 
jednak dotąd  pogłoski tej nie po tw ierdza  i są­
d zą , źe odroczenie zapow iedzianego n ad z ień  
onegdajszy balu z p c w o d u  w yjazdu  N. Pani 
do W in d so ru , gdzie aż do koronacyi zabaw i, 
by ło  pow odem  do tej pogłoski.

W  M o r n i n g - P o s t  um ieszczona jest na­
stępująca Usta osób, które przy koronacyi K ró ­
low ej zagranicznych m onarchów  zastępow ać 
będą, przyczem  dziennik ten zarazem  nadmienia: 
„Jeżeli M inistrow ie K rólow ej chcieli w ielkiej 
w  tej m ierze przestrzegać oszczędności, w szy- 
scy m ocarze europejscy  inaczej całkiem sądzą. 
Z w ażając , źe m łoda i piękna Xięźna na tron  
sprzym ierzonego państw a w stęp u je , postano­
w ili zastępców  sw o ich  w  całym  blasku oka­
załości na tę  uroczystość w ysłać. C o w ięcćj, 
sam  n aw e t Sułtan  turecki poraź p ierw szy ; ile 
nam  w iad o m o , Posła sw ego na tę uroczystość 
w y p raw ia . Jak  d w o rn o  zaś Posłow ie zagra­
niczni w ystąp ią  najlepszy m am y dow ód z te ­
g o , źe stolica nasza ledw o zdoła dogodnych 
dostarczyć pom ieszkań i to jeszcze za niezm ier­
nie w ysoką opłatą. — F r a n c y a  w ysćła  
M arszałka Ś o u l t a ,  p ierw szego  w odza fran- 
cuzkiego po N apoleonie i m ęża niezm iernie 
bogatego, k tóry  z strony  Xięcia W ellingtona 
najuprzejm iejszego dozna przyjęcia. T o w a ­
rzyszyć m u będą najznakom itsze w  każdym  
w zględzie osoby , a prócz tego i dla samego 
Xiecia Nem urskiego już także na ten cel m ie­

szkanie przysposobiono. — A u s t r y a  re p re ­
zen tow ać będzie Xiążę S c h w a r z e n b e r a ; ,  
k tórem u tow arzyszy  m ałżonka jego, najpię­
kniejsza dama w  państw ie austryackiem . O r ­
szak jego nader będzie św ie tn y , a w y tw o r-  
ność u b io ró w  z pew nością  każdego na się 
oczy zw róci. -  R o s s y  ą zastąpi Hr. S t r o -  
g a n o w ,  jeden z najznakom itszej szlachty tego 
ogrom nego C esarstw a. W iozie on z sobą ró ­
żne św ie tne  w y ro b y  z fabryk krajow ych dla 
upiększenia m ieszkania sw eg o , a znany z bo­
g ac tw  sw oich  H rabia Anatol D em idow , który  
m u to w arzyszy , nie da się zapew ne w  p rze ­
pychu przew yższyć. W  orszaku jego znaj­
duje się kilku Xiąząt azyatyckich, ulegającycłi
od lat 50 berłu  rossyjskiemu.   P r u s s y
obrały  zastępcą sw oim  jednego z najznako­
m itszej i najbogatszej rodziny szlacheckiej, 
Xięcia P u t b u s a .  N iew iad o m o  jeszcze, kto 
m u tow arzyszyć będzie. — G enerał H rabia 
L o e w e n h j e l m ,  daw niejszy Poseł w  Pąry- 
żu, rep rezen tow ać  będzie K r ó l a  S z w e d z ­
k i e g o .  — H  o l a n d y  a w yseła G enerała Ba­
rona  C a p e l i  e n ,  uchodzącego w  ojczyźnie 
za najznakom itszego A dm inistratora. — R e­
p rezentan tem  D a n i i  obrany  jest m łody Xiążę 
H o  1s t e i n  - G o  t t o r p ,  w n u k  królew ski. — 
Xiąźę W i r t e m b e r s k i  będzie R eprezen tan­
tem  K r ó l a  W i r t e m b e r s k i e g o .  — Xiążę 
d e  L i g n e  K r ó l a  B e I g i  j c z y k ó w .  — H i­
s z p a n i a  w yseła znakom itego m ęża, M arera- 
biego F l o r i d a  B l a n c a .  -  P o r t u g a l i a  
w y b ra ła  na ten  _ cel znanego w szystkim  dy ­
p lom atyka, Xięcia P a l m e l l ę .  — M argrabia 
B r i g n i o l e  w raz  z Hrabią P o l o n  w ystąp ią  
w  im ieniu S a r d y n i i .  — H rabia L u d o l f ,  
Poseł neapolitański przy naszym d w o rze , r e ­
p rezen to w ać  będzie K r ó l a  N e a p o l i t a ń -  
s k i e g o .  — W y s o k a  P o r t a  w y p raw ia  na 
ten  cel A c h m e d a  F e r i d a .  — Z B a w a r y i ,  
ile nam  w iad o m o , jeszcze Poseł nie m iano- 
w any . — Francuzkie poselstw o , szukając 
długo nadarem nie dość obszernego dom u, zgo­
dziło się nareszcie z Panem  Ponsonby i najęło 
pałac jego za 1600 funt. szt. na sześć tygodni. 
Poselstw o rossyjskie, k tóre później dopy tyw ać 
się zaczęło , ofiarow ało  3000 funt za B urling- 
*on, ' house, co też p rzy ję to ; poniew aż jednak 
później jakieś zaszły trudności i n ieporozu­
m ien ia , kon trak t cały cofnięto. Nareszcie 
najęła Rossya gm ach L orda S tuart de R othsay 
z ościenną kam ienicą za 2500 funt. szt. na pięć 
tygodni. — W szyscy p ra w ie  posłow ie  przy­
będą tu  z m ałżonkam i sw ćm i, w  rzędzie któ­
rych  (zdaniem  dzienników  tutejszych) w ielką 
ro lę grać będzie słynąca z p o w a b ó w  i w dzię­
k ó w  m ałżonka Xięcia de L igne, z dom u Xię- 
źoiczka Lubom irska.“
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H  i s z  p  a n i a.
Z n a d  g r a n i c y  h i s z p a ń s k i e j .

W  P h a r e  d e  B a y o n n e  czytam y: E spar- 
te ro  poczynił p rzygotow ania do rozpoczęcia 
k roków  nieprzyjacielskich. D nia 27. w y sła ł 
m ocną kolum nę dla rozpoznania Estelh i w y ­
parow ano  praw ie  bez oporu K arolistów  z  Al­
fo, Arellano i D icastillo; gdy im  przeciez p o ­
siłki nadeszły, przyszło w e w si Dicastillo do 
naciętej utarczki. W ojsko  K ró low ej pozostało 
p rzez noc w A llo  i cofnęło się następnego dnia 
do Sesmy i Lerina. W  tym że sam ym  czasie 
posunął się naprzód  inny korpus m iędzy O teizą 
i Laragą, odparł stojącą tam że straż przednią 
karolistow ską i postrach  aż do E c h a u ri ro z ­
postarł. — Podług C o d z i e n n i k a  m iał sam 
D on Carlos przew odniczyć w ojsku  pod  Dica- 
stillo. Także sądzi ten  dziennik, źe Balm esada 
zdobył bez roz lew u  k rw i m iasto L erm ę w
prow incyi Burgos. , .

Pism o z B a j o n n y  z d. 1. C zerw ca donos', 
że trzech  karolistow skich P u łkow ników , k tó ­
rzy  w  bliskości V ery na ziemię francuzką w s tą ­
pili, ujęto. W edług ich zeznania p rzez to  tył- 
k o  sp raw a Don t^arlosu ocaleć rnoze, jeżeli 
Zariategui, E lio , Eguia i Villareal daw niejsze 
sw e stanow iska zajm ą. Podług tego sam e8° 
pism a przybył w ódz karolistow ski lr is tan y  do 
E stelli, a doniesienie to zbija daw niejszą po­
głoskę o ujęciu tegoż na ziem i francuzkiej.

Z  n a d  g r a n i c y  n a  w  a r s  k r 6 j donoszą  pod 
dniem  31. M aja: »Junta karolistow ską w  N a ­
w arze  zaw arła układ z dw om a osobami, k tóre  
się zobow iązały dostaw ić 1U00 koni z Francyi 
dla u tw orzenia  10 szw ad ro n ó w  jazdy. W  cza­
sie w y p ra w y  O ’D onnella do V ery w ysłali K ry- 
styniści znaczną ilość rogacizny, zdobytej w  
górach , do Irunu. — D nia 29. przeszło  / ka­
rolistow skich żołnierzy i jeden ohcer z bronią 
do M unagorrego T ego samego dnra opuścił 
D o n  Carlos Estellę i udał się do Guipuzkoi, 
a nazajutrz kilka osób w  E stelh stracono. — 
Biskup leoński, w ygnany do jednej w si w  Ko­
ru n d z ie , odesłany został, jak głoszą, do c y t a ­
deli Guevary w  A law ie, gdzie m a dalszych 
rozkazów  Don Carlosa oczekiw ać.

D z i e n n i k i  b a j o ń s k i e  zaw ierają pismo 
z  S a r a g o s s y  z dn. 29. M aja, w  którem  do­
noszą że kolum na jedna M iqueleta z R eus 
zrobiła w ycieczkę i Jun tę  karolistow ską tego 
o b w o d u , chcącą się udać do w si pobhskićj, 
napadła. W szyscy członkow ie Iu n ty , jakoteż 
straż tćjźe, złożona z 6 ludz i, mieli poledz. 
W iadom ość z Villafranki del C anades po tw ie r- 
dza tę w iadom ość i dodaje , źe kolum na K a- 
ro listow ska B arre ry , znajdująca się w w y m ie -  
n ionem  na ostatku m iejscu, rów n ież  p rzez 
M iqueleta napadniętą  i pobitą została. Głoszą

także, że Ju n ta  karolistow ską w  B erdze ucie­
kła i do F rancyi schronić się myśli.

P o r t u g a l i a .
Z L i z b o n y ,  . dnia 30. Maja.

P rzyw ódzca  m iguelistow ski R em eschido 
W prow incy i Algarbii n o w e  m iał odnieść zw y- 
c ięz tw o  nad w ojskiem  rządow em . Niesie na­
w e t pogłoska, źe sam Doń Miguel w  p o łu ­
dn iow ej p row incy i Portdgalii w y ląd o w ał; 
w szakże w ieść ta  nie zyskuje w iary .

B e l g i a .
Z B r u x e l l i ,  dn. 4. C zerw ca.

Niespokojne sceny tygodnia upłynionego zno­
w u  się w czora j pow tórzy ły . W  w ielkim  te­
atrze  daw ano  p rzy  nadzw yczajnym  natłoku 
publiczności Niem ą z Portici. Po skończeniu 
drugiego aktu  zrzucono karteczkę na sCenę, 
W której się odśpiew ania B rabanęonny dom a­
gano. D yrektor ośw iadczy ł, źe żaden z akto­
ró w  w  operze dzisiejszej grających pieśni tej 
na pam ięć nie um ie, p rosił w ięc  publiczności, 
ażeby aż do skończenia trzeciej odsłony zacze­
kać raczyła. Jakoż po skończeniu trzeciego 
aktu p rzyw ołany  tym czasem  śpiew ak w iersze 
w spom niane zanócił, a publiczność n aw e t nie 
tow arzyszyła mu. Po ukończeniu całej re p re ­
zen tac ji m nóstw o  ludzi zgrom adziło się na  
placu przed teatrem  i śp iew ając Parisienne 
i B rabanęonne rozproszyło się po przyległych 
ulicach. Przed gm achem  m inisteryjum  sp raw  
w ew n ę trzn y ch  tłum y m łodzieży zatrzym ały 
się, w o ła jąc : »Precz z m nicham i!'r G dy w e ­
zw an ie , -wydane p rzez kommissarza policyi, 
aby się spiknieni rozeszli, żadnego nie m iało 
skutku, oddział żandarm ów  p rzed  dom em  Mi ­
nistra ustaw iony uderzy ł na te tłum y i ode- 
gnał je. G ruppy , k tóre się na placu m ennicy 
u tw o rzy ły , jeszcze dłuźćj na miejscu zostały, 
aż nareszcie patru le w ojskow e i tych  w ich rzy ­
cieli rozegnały a tak ulice oczyściły. W iele  
osób przyaresztow ano. — Każdy rozsądny ła­
tw o  się p rzekona, że tak czcze dem onstracyje 
ani rząd u , ani m ocarstw  w ielk ich  do zm ody­
fikow ania 24 artyku łów  nie skłonią.

U w ażają tu ,  że H r. Le I lo n , Poseł belgij­
ski w  P aryżu , którego K ról F ran cu zó w  da­
w n ie j p raw ie  codziennie p rzy jm o w ał, teraz 
rzadko kiedy w  T uillery jach byw a.

A  u s t r y a .
Kilka P ań  szlacheckiego stanu w e  L w o w ie , 

m ianow icie H rabina z S trzem boszów  O żaro ­
w ska , H rabina z L am bertów  Kesselstadt, 
H rabina z K ow nackich  Ł o sio w a , H rabina 
z Rzeczyckich F re d ro w a , Pani z Pieńczyko- 
w sk ich  Szumlańska i Pani z Łodyńskich  B oh­
dano w a , podobnie jak w  latach przeszłych 
i tego roku  w  w ielki tydzień trudn iły  się oso­
biście zbieraniem  d a ró w  na  w sparc ie  ubogich
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i c h o ry c h , z czego w płyn ioną  dość znaczną 
ilość pieniężną przesłano bądź istnącym w  Ga- 
licyi instytutom Sióstr Miłosierdzia, bądź roz­
dzielono pom iędzy szczególnie potrzebnych  
ubogich po domach. J .  C. K. Mość powzią- 
w szy  -wiadomość o Łych pod  w zględem ludz­
kości usiłowaniach pomienionych Pań szla­
checkiego stanu, najw yźszem  postanow ieniem  
z dri. 20. Maja r. b. rozporządzić  raczył, iżby 
one osobnem prezydyalnem pismem Kancella- 
ryi N adw orne j  zaw iadom ione zostały o Jego 
najwyźszem zadowoleniu-

G a l i c j a .
Z e  L w o w a ,  dn. 7. Czerwca.

J. Ces. Mość Arcyksiąźę Ferd inand  d ’Este, 
cyw ilny i w ojenny  Genera ł G ubernator  Gali- 
cyi, w róc ił  w  najpoźądańszem z d ro w iu ,  do 
stolicy naszej, dnia 6. b. m. o godzinie pó ł do 
siódmej w ieczo rem , ku pow szechnej radości 
mieszkańców. >

T  u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a , dnia 17. Maja.

N o w sze  wiadom ości z P e r s y  i donoszą, źe 
Poseł rossyjski, Hrabia Simonicz, w  12 dni 
po odjeździe Posła angielskiego <do obozu Sza­
cha ? podobnież tamże w y ru szy ł ,  ale zapew ne  
z innemi planami niż tam ten , który w sze l­
kich chciał użyć sposobów  do odwiedzenia 
Szacha od -wyprawy przeciw H eratow d. Szach 
dostał zresztą znaczne posiłki w  l u d z i a c h  i a m u -  
nicvi, i armia jego na n o w o  dostatecznie w e  
wszystko opatrzona była. Ale także mieszkań 
cy miasta umieli korzystać z przerw ania  k ro­
k ó w  nieprzyjacielskich i w y ło m y  w  m urach 
z n o w u  ponapraw iali.  Postanowili oni bronić 
się do ostatniego.

W  skutek ostatnich reform  przedsięw zię­
tych przez Sułtana, w iadom o , ze wszyscy u- 
rzędrticy pobierają wyższe p łace ; i tak: trzej 
p ierw si M inistrowie pobierają miesięcznej p ła­
cy po 75,000 p ias trów  (<30,000 złp.), a Pier­
w szy  Minister 90,000 p ias trów  (36,000 złp ).

S  y r y a .
Ostatnie wiadom ości z S y r y i  nadeszły do 

Alexandryi pod dniem 26. Kwietnia. Około 
tego czasu zgromadził Soliman Basza, d o w o ­
dzący oddziałem  wojska przeznaczonym do 
działania p rzec iw  D ruzom  w  Huranie, w szy ­
stkie sw oje siły w  dolinie, do której nada­
rem no p o w s tań có w  chciał zwabić. A  tak po­
stanow ił góry opasać. Następnie wysłali Dru- 
zow ie  sw ego najznakomitszego Szeika z pole­
ceniem do Generała egipskiego. Soliman Ba­
sza, będący, jak się zdaje, p rzygo tow any  na 
to , p rzy ją ł Posła uprzęjmie i zapew niał j[)ru- 
zów  o przebaczeniu M ehm eda Alego i Ib ra- 
hima Baszy pod następującemu w a ru n k a m i: 
G ruzow ie  uznają uroczyście zw ierzchnią  w ła

dzę Mehemeda Alego, płacić będą haracz i 
p e w n ą  liczbę żołnierzy cło armii egipskiej do­
staw ią ;  dalćj w inn i  wszelką b roń  i potrzeby 
w o jenne  Solim anowi Baszy w y d ać  i ko.szta 
w o jenne  zwrócić. W y s ła n y  Szeik tw ierdził,  
ze nie ma dostatecznego pełnom ocnic tw a do 
zaw arcia  ostatecznego układu i prosił o o d ­
w lokę . Soliman Basza zostawił m u 2 ł  godzin 
czasu do dania stanowczej odpowiedzi. Upły­
nęły już 4 dni a o Pośle nic słychać nie było. 
Ib rah im  Basza ciągle jeszcze p rzeb y w ał  w l ) a -  
masku i już był zdrowszy. Czekał on na p o ­
siłki z Egiptu, a mianowicie na 6 p u łk ó w  w o j ­
ska l in iowego, aby sam mógł p rec iw  D ruzom  
w yruszyć. Mustafa Basza z Kandyi przybył 
do Damasku z 2000 Albańczyków i sądzą, ze 
się z Ibrahimern Baszą połączy. Taki był stan 
rzeczy w  Syryi przy odejściu ostatniej poczty  
a czas w ykry je  dalsze postępy Egipcyan.

w w  v w *  w w

Rozmaite wiadomości.
H o r a c y  V e r n e t ,  k tóry w y jechaw szy  zPa- 

ryża odbyw a podróż do Rossyi, przyjechał 
także do Berlina i zabaw i niejaki czas w  tćm  
mieście. N ajnow szy  obraz tego wielkiego a r­
tysty : P o p i s  w o j s k o w y  p r z e d  N a p o l e o ­
n e m ,  przeznaczony dla M i k o ł a j a ,  cesarza 
Rossyjskiego, który sarn Vernet cesarzowi od­
dać  zamyśla, ma być misternem  dziełem. — 
Szczególniej znajdujący się na obrazie m a r ­
szałkow ie i jenerałow ie mają być doskonale 
trafieni.

S z a l o n a  ś m i a ł o ś ć .  — Zdarzenie p o d ­
czas w y p r a w y  przec iw  Tippo-Saibow i. P e ­
w ie n  m łody F rancuz, hrabia Horacy de Ben- 
zeval, w e z w a n y  był do Indyj W schodn ich  
dla objęcia puścizny po śmierci -swego w uja , 
i poznał się tamże z dw om a młodymi Angli­
kami, zostającymi w  wojsku, którzy przy zda- 
rzonćj sposobności, m ów iąc  o po low aniu  na 
zające w  E uro p ie ,  oświadczyli z przytykiem, 
iz podobne  m yśliw stw o  jest dow odem  niedo­
statecznej odwagi i chełpili się przy tern z sw ych  
ł o w ó w  na tygrysy. Puczem napomknęli, iż 
zna ą miejsce, w  którem tygrzyca z m łodem i 
się znajduje, i w kró tce  na nią wielkie w y p r a ­
w ią  łow y. F rancuz  urażony poprzedniczemi 
przekąsami, zapytał nareszcie, aźali tylko szty­
letem uzbrojeni cło tygrzycy pieszo zbliźeć się 
odw ażą. Oficerowde mieli takie przedsięw zię­
cie za istotne sza leństw o; lecz F rancuz , nie 
zważając na wszelkie ich napomnienia ośw iad­
czył, iż dokona tego, co w y rzek ł  i dow iedzie  
tym  czynem , źe ludzie w  E uropie  mają także 
odwagę. Nazajutrz vvielu oficerów, wsiadłszy 
na koń i zaopatrzyw szy się -w strzelby, udało



się na w yznaczone miejsce z F rancuzem , k tó­
ry  nie mając przy sobie żadnej b ro n i ,  ubrany  
by ł w  tak lekkiej, w y tw o rn e j  sukni, iż się 
z d a w a ło ,  jak gdyby szedł na przechadzkę do 
lasku Boulońskiego. P rzybyw szy  na brzeg ba- 
gniska, starali się jeszcze raz jego tow arzysze 
odw ieść go od szalonego przedsięwzięcia, lecz 
wszelkie ich przedstaw ienia  były nadaremne. 
W  niejakiej odległości dał się słyszeć ryk  tak 
okropny, źe konie z trw ogi dęba s taw ać za­
częły. W  tem  Francuz zapina suknię, prosi 
jednego z sw oich to w arzy szó w  o jedw abną  
szarfę, dla obwinięcia  nią lew ego ramienia, 
bierze od swego malajskiego sługi sztylet i ka­
że ,  aby m u go zmoczoną chustką przyw iąza ł  
do 'ram ienia ,  poczem zdejmuje kapelusz, i p o ­
p raw iw szy  sobie na g łow ie  w ło s y ,  kroczy 
śmiało w  gęste s i tow ie , i znikną w  niem z 
oczu sw ych  tow arzyszy , k tórzy  z&wsze je­
szcze nie w ierzy li ,  aby człow iek do tego sto­
pnia mógł być zapamiętałym. Pom ału  i z p rze­
zornością pos tępow ał drogą , którą się puścił, 
a uszedłszy niemal dwieście k roków , usłyszał 
głuche w arczenie ,  co oznajmiało, źe tygrzyca 
miała się na baczności; lecz nieustraszony F ra n ­
cuz stanął tylko na chw ilę ,  a potem  kroczył 
dalej. Przedarłszy się przez s z u w a r  na k ro ­
k ó w  niemal pięćdziesiąt, poznał, ze jest blizko 
u celu, bo w  około postrzegł leżące kości; 
obejrzawszy się, postrzegł łożysko, gdzie ty ­
grzyca z p o ś r ó d  g ę s t e j  t r a w y  kły ku niemu z 
rozw arte j  paszczy w yszczerzy ła  ; tygrysięta 
jnrały koło niej jak m ałe koty. Jakiem czu- 
cdem na ten w id o k  okropny serce jego przejęte 
b y ło ,  on tylko sam pow iedzieć może. Przez 
niejaki czas w patrzyli się w  siebie oboje, nie 
ruszając się z miejsca, a że tygrzyca podobno 
nie śmiała porzucić sw oich  m łodych , postąpił 
w ie c  ku niej odw ażny  Francuz. Przybliżywszy 
sic do niej niemal na cztery kroki, rzucił s ę  
na nią z całą mocą. W id z o w ie ,  stojący w  od­
daleniu na wzgórzu , usłyszeli w  ró w n y m  cza­
sie ryk  i skrzyknienie, widzieli ty lko , iż się 
szu w ar  poruszał,  poczem  wszystko umilkło i 
nastała cisza spokojna. Czekali jeszcze przez 
chwil kilka, w  mniemaniu, iż m łody  Francuz 
p o w ró c i ,  ale nie w raca ł .  W te d y  zaczęli ża­
łować” iż m u pozwolili samemu narażać się 
na tak wielkie n iebezpieczeństwo, postanowili 
w ię c ,  o c a l i ć  przynajmniej jego zwłoki. Udali 
się w ' grzązkie bagnisko, i tylko kiedy niekiedy, 
dla podsłuchania , stanęli;  nakoniec znaleźli 
obu p rzec iw n ik ó w , jednego na drugim ; ty ­
grzyca leżała nieżywa, a Francuz był om dlały  
i p raw ie  bez duszy. Tygrysięta zaś z ran  cie- 
kących k rew  lizały. Tygrzyca odniosła 1 / ran  
sztyletem zadanych, a F rancuz  prócz szpona­
mi poszarpanych piersi, by ł  ukąszony w  lewo

ramię, k tóre  tygrzyca zębami zgruchotała. Ofi­
cerow ie  wzięli z sobą tygrzycę i Francuza. — 
N iewolnik malajski, pow iązaw szy  m łode ty­
grysięta muszłinem, zdjętym z swego turbanu, 
pozawieszał je po obu stronach swego siodła. 
M łody Francuz po dniach czternastu, gdy przy­
szedł z n o w u  do zdrowia-, ujrzał przed svyo- 
jćm łóżkiem skórę tygrzycy, mającą zęby w y ­
sadzone per łam i,  oczy błyszczące rubinami i 
złote szpony — byłto  dar od oficerów angiel­
skich, którzy byli świadkami nadzwyczajnćj 
jego odwagi. (Rozm . L w  )

G a w ę d y  s t a r e  i o b r a z y .  „
K U L  1 G.

(  D o k o ń c z e n ie . )
Sztuczkato nie lada — rzekł z podz iw em  

gruby podsędek. —  W iększa  sztuka — rzekł 
cześnik — lej w  gębę w ło ż y ć ,  i w ytrzym ać, 
gdy przezeń lano w  gardło po kw arcie  do r a ­
zu. Tak b y w a ło  dawniej, o czem nasze w s p o ­
minają kroniki*). Starosta radził dalej beczek 
kosz tow ać , gdy dano znać, źe czekają w s z y ­
scy z polonezem ; radzi n ieradzi,  w yjść  m u ­
sieli z piwnicy. J a n  z Szczuczyna już ^dobrze 
podcięty chciał tańczyć drabanta; pomięszana 
małżonka w zięła  go na stronę i don ios ła , źe 
kulig zapowiedziano do nich na dzień ju trze j­
szy jako ostatni w torek . Zmięszał się nieco; 
a źe mieszkał w  bliskiem sąsiedztwie, po tań ­
cu w y suną ł  się zręcznie, wsiad ł na przygoto­
w a n e  sanie, i ruszył do domu. —  Jakież było 
jego podziw ien ie , gdy m u dom ow nicy  donie­
śli o przybyciu n iedaw no  czterech sani z ku ­
charzem  cześnika, pełnych  źwierzyny, mięsi­
w a  i d w o m a  beczkami w in a  z p iw nicy  sta­
rosty. I  p rze jrzaw szy  okw ite  dary, skoszto­
w a w s z y  nieco i w in a ,  podziękow ał Bogu 
szczerze, źe się w y z w o l i ł  z kłopotu n iemałe­
go, i ze łzami radości w róc ił  n ap o w ró t  uspo­
koić zm artw ioną żonę. Siedziała smętna w  
kącie sali, gdy Jan w eso ły  zbliżył się i uw ia ­
domił o w szy s tk iem ; uśmiech szczęścia i r a ­
dości spędził smętek. Sam  poszedł do staro­
sty, uścisnął m u kolana, dziękow ał cześniko- 
w i ,  i radosny do trzy m y w ał  w szystkim  pola. 
— O chocza  młodzież doczekała św itu ,  nirn 
znużyła się tańcem. Pan Ja n  z Szczuczyna 
wcześniej z żoną i dziećmi odjechał do domu, 
aby przysposobić wszystko na przyjęcie li­
cznych gości. Skromny dw o rek  Jana z Szczu­
czyna, z m odrzew iu  pod słom ianym  dachem, 
stal blisko b rzozow ego gaju; na dziedzieńcu 
nieobszernym m ala sadzaw ka zarybiona d o ­
starczała okw ieie  w  post jadła. D w o re k  sam 
składał się z dużej izby czysto w ybie lonej,  z 
piecem i kom inem , i d w ó c h  m ałych  alkierzy;

*) Kronika Bernarda W apowsluego.
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na przeciw nej s tronie takiż sam rozk ład :  ta czonej tańcem m łodzi, w p ro w a d z i ł  zabaw ę 
część przeznaczona dla gospodarstw a, tam ta wiejski}. D om ow nicy  jego przebrani za źw ie- 
na przyjęcie gości. W  małej tak zw anej ofi- rzęta  i ptaki, przy brzmieniu kobzy, naślado- 
cynie mieściła się czeladź, teraz dla zjazdu na w ali  zręcznie skoki swoich postac i/ jak ie  p rzy ­
w ie ś  w y ru sz o n a , a małe izdebki wyczyszczo- brali na siebie : p o w tó rzo n o  śpiewki kolędo- 
n o  dla młodzieży. O d  rana kucharz cześnika w e .  Pan Ja n  z zywćm- wilczęciem obchodził 
piekł na rożnach pieczyste, pan Jan  ściągał damy, i w ym agał kolędy w e^ le  daw nego zw y- 
w in o '  — małżonka jego z córkami piekła fa- czaju. W p ro w a d z o n o  na ostatku o^rornnc^o 
w o rk i  i pączki, synow ie  porządkowali gumno niedźw iedzia , który zgrabnie tańczył, robił 
na  pomieszczenie koni i sani. — W pob lisk im  kijem, i kłaniał się każdemu. I5yłto stary strze- 
kościele dzw oniono  na m odlitwy, gospodarze lec starosty obszyty w  skórę, który doskonale 
tegp dom ostw a p ie rw szy  raz musieli zahaczyć umiał niezgrabnego źwierza poruszenia naśla- 
słuchania mszy codziennej. Starosta kulig za- dow ać, przypatrzyw szy  się niedźwiedziom  w  
trzym ał dłużej z umysłu u siebie, i doniósł samych knie|ach z bliska, i nie jednę z niemi 
żeby się nietroskali obiadem. Jakoż  dopiero odbyw szy  p rzep raw ę ,  czego ślady w  potęż- 
zsam ym  zmrokiem tak cicho w krad łs iea r lek in  nych kresach na czole nosił. Pan Jan  usadził 
na  dziedziniec z sankami, źe go dostrzegli do- się na to ,  żeby sw oich  gości popoił ,  jakoż po 
pie ro  jak w yskak iw ał z sanek, a w pad łszy  do w ieczerzy  sędziego i podsędka wyniesiono, 
izby gościnnej zapowiedział kulig. I  zaraz za Starosta z cześnikiem uchronić się zręcznie 
n im  odgłos muzyki i d z w o n k ó w  zw ias tow ał zbytecznych kielichów umieli. — O  północy, 
przybycie kuligu. Pan Ja n  zm ałżonką i dziećmi podług  odwiecznego kmieci m azowieckich 
n a  ganku przy jm ow ał wszystkich: dobyto je- zw ycza ju ,  w jechał na zrobionym zgrabnie 
szcze z sań cześnika i starosty opleśniałych koniu syn najstarszy pana Jana  przedstawiając 
■więcej butelek , i skrycie w niesiono  do izby. » z a p u s t . “ W  jednej ręce trzym ał w  w o -  
Umieszczono kapełę w  przyległej a lkow ee , i reczku popiół z p rzyw iązanym  śledziem, dru- 
z  najszczerszą wesołością hasała młodzież, gą h am o w ałrozhukanego  rumaka. Pohasawszy , 
weselili się starcy. Pan Jan  uszczęśliwiony, po  całej izbie, zapow iedział sw ój zgon bliski 
ze zaczezycono jego słomiane poddasze i wszy- i nadejście postu. T u  potrząsł popiołem  i 
Stkiego by ł dostatek, odm łodnia ł,  zachęcał w skazał śledzia. Na ten znak arlekin rzucił 
wszystk ich  do tańca i do k ie lichów ; śp iew ał m a s k ę  i trzepaczkę pod  nogi zapustowi. Po- 
radosny, a przypom niaw szy  sobie piosneczkę w szechne milczenie tow arzyszyło  jego' odja- 
s tarośw iecką, z zapleśnialą butelką w  zebra- z d p w i ;  przecież mimo zapowiedzenia°zapustu 
n ym  starszych gronie w  przyległej a lkowie i tańczono i baw io n o  się w esoło  do białego św i-  
kilku młodzieży, zapom niawszy o kielichu, tu. W  środę popielcową wieczorem  w :n , -
p rosio  Z  m e j  p o p i j a j ę t .  o p i c  r r  o i .

W i n a  1 n a n i p n  a  m n z v k i !V V ina! panien a muzyki!
K to  chce melankoliki 
R ozw eselić, to  troje 
W y b iją  ze łba roje.
W ię c  komu nogi drgają, 
R iech mu w dudy zagrają, 
W  takt poskoczyć nie wadzi, 
K tórzy  tańcują radzi.

----------------------------- iu iM y  m uzyKa, tance
i śp iew y -  bo umilkły d z w o n k i  gromadnej

„  , t  O B W IE S Z C Z E N IE .
F o lw a rk  królewski P r  u s i  n o w o ,  w  p o ­

w ie c ie  P leszew sk im  p o ło ż o n y , zu p e łn ie  od -
sep ero w an y ,  isep ero w an y ,  i

Dta uczczenia sw o ich  zacnych gości, i jak na­
z w a ł  benejaktorów, szczególniej w  osobie sta­
ros ty  i cześrńka, gdy w n o s i ł  ich z d ro w ie ,  u- 
s taw iona  czeladź p o d  oknami dała ognia ze 
strzelb kilku [i d w ó c h  daw nych  sz turm aków . 
P rz e d  w iecze rzą ,  yy czasie spoczynku zmę-

P rzed  kim dwie pełne stoją, 
Jed n a  niech będzie moją.! 
Bodajże zdrów sądziedzie ! 
K ażdy niech wesół będzie *}.

Frasunki suszą kości, 
T rzeba zalać wnętrzności, 
A m łodzieńcy z pannami, 
R iech  się bawią żartami.

uzcuMuii * luuciui ujjjeKiami n u ao w io w em i,  
w r a z  z inw en ta rzem  kró lew skim  co do sie­
w ó w  i u p ra w y  ro li , , także  z propinacyą i p o ­
lo w an iem , od dnia S w . Jana  r. bież, w ys ta ­
w io n y  będzie na Jicytacyą, albo na sprzedaż, 
z  zastrzeżeniem czynszu, lub bez czynszu, al­
b o  na  jednoroczną dzierzayyę.

bO niorg. 149 Q p r . og rodu ,

» 163 „ pastwisk,
46 „  60 „ gruntu  nieużytko-

 _____________  _ w ego,
ogółem 563 morg. 1 8 Q p r . 
obe jm ujący , jednakże z w yłączen iem  czyn­
szó w  w łościańskich , lecz 7. h.iHvnkami. norrL.

*) Co nowego_ i t. d, przez M. T r ty p r z ty c k ie g o
* XVII. wieku.
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T erm in  licytacyjny w yznaczony został na 
d z i e ń  25. m. b.  po południu  o godzinie 4tej, 
w  naszej Izbie w ydz ia łow ej sessyonalnej, 
p rzed  W n y m  Bitter Radzcą R egency i , i w z y ­
w a m y  ochotn ików  licytacyi, aby na takow ą 
przybyli.

K aucya, jaką mieć z sobą p o w in n i ,  w ynosi 
na prz )padek  sprzedaży 500 tal., a na dzie­
rża w ę  200 tal. i złożona być musi gotówką, 
lub w  obiigach rzą d o w y c h ,  lub w  krajow ych 
listach zas taw nych, zupełny kurs mających.

Inne  w a ru n k i ,  oraz regestr p rzem iarow y 
i m appę , można przejrzeć codziennie w  n a ­
szej Registraturze dóbr królewskich.

Poznań, dnia 10. C zerw ca  1838.
K r ó l .  P r u s k a  R e g e n c y a .

W y d z ia ł  dóbr  i lasów królewskich.
5 P K Z E D A Z  K O N I E C Z N A .  ” ” 

G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w P o z n a n i u .
D o b r a  s z l a c h e c k i e  K a r g o w a  w  p o w i e c i e  

B a b i r a o s k i m ,  w ł ą c z n i e  z c z y n s z e m  p r o c e d e r o ­
w y m  w i lośc i  4 7 7  , 3h  9 ®gr. 9  f e n .  p r z y z n a n y m  
p r z e z  D y r e k c y ą  Z t e m s t w a ,  o s z a c o w a n e  n a  
J 19 4 3 9  T a l .  2 5 s S r< f e n .  w e d l e  t a x y ,  m o ­
g ą c e j  b y ć  p r z e j r z a n e j  w r a z  z  w y k a z e m  h y p a -  
t t c z n y m  i w a r u n k a m i  w R e g i s t r a t u r z e ,  m a j ą  
b y ć  d n i a  2.4.  S t y c z n i a  1 8 3 9 - p r z e d  p o ł u ­
d n i e m  o  g o d z i n i e  iotej w m i e j s c u  z w y k ł e m  
p o s i e d z e ń  s ą d o w y c h  s p r z e d a n e .  N i e w i a d o m i  
7. p o b y t u  w i e r z y c i e l e ,  j a k o  t o :

1) Starosta T a d e u s z  Młocki ,
2 )  s u k c e s s o r o w i e  H r a b i n y  W i l h e l m i n y  F i l i ­

p i n y  B e a t y  U n r u h ,
3)  s u k c e s s o r .  w d o w y  A n n y  D o r o t y  B u n z e l ,
4 )  b y ł y  P o d p u ł k o w n i k  V i e r e c k ,
5 )  B u c h h a l t e r  A d o l f  A l e x a n d e r  K r y i t y a n  

P e s c h e l  d a w m e j  w B e r l i n i e  n a  t e r a z  s u k -  
c e s s o r o w i e  t e g o ż ,

6 )  8 u k c e s s o r o w i e  P a u l i t z ,
7 )  s u k c e s s o r o w i e  w ó j t a  K a r o l a  R o e h l ,
8 )  o w d o w i a ł a  K o n s y l i a r z o w a  U n r u h  t e r a z  

s u k c e s s o r o w i e  t e j ż e
2 a po zy w a j ą  s i ę  n a  t a k o w y  n in i e j s z e m  p u b l i ­
c zn i e .

P o z n a ń ,  dnia 21.  K w i e t n i a  1838 .
S P E Z E D A ^  K O N I E C Z N A .  

G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w P o z n a n i u .  
W y d z i a ł  I .

D o b r a  s z l a c h e c k i e  G o s t y ń  Igo o d d z i a ł u  
w  p o w i e c i e  K r o b s k i m ,  s ą d o w n i e  o s z a c o w a n e  
n a  1 1 , 339  T a i .  2 s g r .  I I  f e n .  w e d l e  t a x y  m o ­
g ą c e j  b y ć  p r z e j r z a n e j  w r a z  z  w y k a z e m  h y p o -  
t e c z n y m  i w a r u n k a m i  w R e g i s t r a t u r z e ,  m a j ą  
b y ć  w t e r m i n i e  d o  d a l s z e j  l i c y t a c y i  n a  

d n i u  2 8- S i e r p n i a  1 S 3 8- 
p r z e d  p o ł u d n i e m  o  g o d z i n i e  i o t e j  w m i e j s c u  
p o s i e d z e ń  z w y k ł y c h  s ą d o w y c h  s p r z e d a n e .  

P o z n a ń ,  d n i a  23.  ' K w i e t n i a  183 8.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Niżej w yrażonym  z pobytu  sw ego n iew ia ­

domym osobom podaje się niniejszem do w ia ­
domości, iż im w  M chach w  powiecie  Szrem - 
skiin zmarły dziedzic Sebastyan Bieńkowski 
W  sw o im  w  dniu 1. Października 1835. roku  
sądow nie  sporządzonym , a pod  dniem 9. 
G rudnia  r. z. o tw o rzo n y m  testamencie nastę­
pujące legaty w yznaczy ł:  _

a) Konstancyi z B ieńkowskich Raszewskiej 
100IJ ta la ró w ; .

b) dzieciom zmarłej Józefy  z S trachow skich 
Kramplicz 800 ta la rów ;

c) S e w e ry n o w i  Bieńkowskiemu, synow i K a­
źmierza Bieńkowskiego, 2000 ta la ró w ;

d) Franciszce K onik iew icz , córce W a le n te ­
go i Antoniny m ałżonków  Konikiewicz, 
200 ta la ró w ;

e) Klementynie K oczorow skie j,  córce Hila­
rego i Zofii m a łżonków  Koczorowskich, 
1000 ta la rów ;

/ )  J a n o w i  K oczorow skiem u, szw ag ro w i 
spadkodaw cy , dożyw otnie  pobierać się 
mające k w a n tu m  alimentacyjne 100 tal. 
rocznie , i

g )  zamężnej Zwierskiej, siostrze S ew eryna  
Bieńkowskiego, 200 ta larów .

Poznań, dnia 1. C zerw ca  183^.
K r ó l e w s k i  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .
_______  I I .  W ydzia łu .

U H  W I E S Z C Z E N I E .
Dobra L i g o t t a ,  położone w powiecie 

Ostrzeszowskitn, będą wydzierżawione drogą 
publicznej licytacyi najwięcej dającemu na trzy 
po sobie idące lata, od Sw. Jana r. b . ,  aż do 
tegoż w r. i 84B> w terminie

d n i a  2 6 . C z e r w c a  r. b. 
o godzinie 4 tej po południu  w dom u Ziem- 
stwa kredytowego.

Wszystkich chęć dzierżawienia mających 
wzywamy na termin powyższy z nadm ienie­
n ie m , iż ci tylko przypuszczeni będą do licy­
tacyi , którzy w gotowiźnie z lo ią  kaucyi 500 
T a l . ,  a w razie potrzeby udowodnią , iż wa­
runkom  dzierżawnym zadosyć uczynić mogą.

W arunk i dzierżawne mogą być przejrzane 
w Registraturze naszej.

W  Poznan iu , dnia 23. Maja 1838* 
D y r e k c y a  P r o w i n c y a l n a Z i e m s t w a .  

O B W IE S Z C Z E N IE .
D obra N i e g o l e w o ,  położone w  p o w ie ­

cie B ukow sk im , będą w ydz ie rżaw ione  drogą 
publicznćj licytacyi pluslicitando na  trzy  po 
sobie idące lata, od S w .  Jan a  r. b. aż do te ­
goż w  roku 1841., w  terminie

d n i a  27.  C z e r w c a  r. b. 
o godzinie 4tćj po p o łu d n iu ,  w  dom u to w a ­
rzy s tw a  kredytow ego.



W szystk ich  chęć dzierżawienia mających 
w z y w a m y  na term in  pow yższy  z tern nad­
m ienieniem, iż tylko ci przypuszczeni będą 
do licytacyi, k tórzy w  gotowiźnie  złożą kau- 
cyą 500 tal., a w  razie potrzeby udow odnią , 
iz w a ru n k o m  dz ie rżaw nym  zadosyć uczynić 
mogą.

W a ru n k i  dzierżaw ne mogą być przejrzane 
w  Regislraturze naszej.

Poznań, dnia 2. C zerw ca  1838.
D y r  e k c y a  P r o w i n c y a l n a  Z i e m s t w a .

O B W I E S Z C Z E N I E .
D ostaw a m a te ry a łó w  piśm iennych, jako też 

formularzy d rukow anych  dla bióra Dyrekcyi 
podpisanej po trzebnych , ma być od d. 1. L i­
pca 1838. r. do 1. Lipca 1841. r. drogą sub- 
missyi najmniej żądającemu pozostawiona.

W z y w a ją  się zatem niniejszem mający 
ochotę dostawienia w ym ien ionych  przedm io­
t ó w ,  aby sw e oświadczenia w  tej mierze do 
dnia 22. m. b. do godziny 5tej po południu  na 
piśmie i zapieczętowane nadesłali.

W a ru n k i  mogą być każdego czasu w  Regi- 
stratui'ze naszej przejrzane.

Poznań, dnia 11. C ze rw ca  1838.
D y r e k c y a  P r o w i n c y a l n a  Z i e m s t w a .

O B W I E S Z C Z E N I E .
W łaścicie l m łyna nazw anego Altmiihle 

p o d  Trzcianką, Fe rd inand  Retzlaff, zamyśla
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obok swego młyna tartak  założyć, doprasza- 
jąc się na cel ten  rządow o-policy jnego  kon- 
sensu.

W z y w a  się p rze to  niniejszćm wszystkich 
ty ch ,  k tórzyby mniemali mieć p ra w o  opozy- 
cyą p rzec iw  tem u  założeniu czynić, aby s w o ­
je w  tej mierze mniemające p o w o d y  do nie- 
dozw olenia  w  przeciągu 8 tygodni pod pre- 
kluzyą podpisanem u urzędow i R a d z c o -Z ie ­
miańskiemu donieśli, ile że po uplynieniu po- 
mienionego czasu na żaden przeciw ny w n io ­
sek zw azanem  nie będzie i raczej ow szem  
domagany konsens udzielonym zostanie.

C z a rn k ó w , dnia 31. Maja 1838. r.
K r ó l .  U r z ą d  R a d z c o  - Z i e m i a ń s k i .

C e n y  t a r g o w e Dnia 6. C zerw ca  
1838. r.

w  mieście
odP o z n a n i u .

Tal. fen.
do

sgr- T a l sgr- ten.

pszenica szefel . . . . 1 27 6 2 ---- ----

Zyto d t ................................. 1 15 — 1 17 6
Jęczmień d t ......................... — 27 6 1 — —

O w ies  d t .............................. ---- 25 — — 27 6
Tatarka dt. . . . . . — 27 6 1 — —

G roch  d t ............................... 1 7 6 1 1 0 —

Z ie r n i a k i  d t ........................................ — 1 3 — — 14 —
S i a n a  c e t n a r ............................ — 23 — — 25 —

Słomy k o p a ........................... 5 2 0 — 5 25 ___
Masła g a r n i e c ...................... 1 10 — 1 12 fi
Spirytusu beczka . . . , 16 —• — 17

W  nied z ie lę  dnia 17 . C zerw ca 1838 r. 
b ęd ą  m ieli kazanie

W  ciągu tygodnia od dn ia  8. aż do
14. C zerw ca 1838.

N azwy k o ś c i o ł ó w .
p rzed  p o łudn iem . po po łudniu .

u ro d z iło  się um arło ślub
c h ło ­
pców .

dzie­
w cząt.

p łci
mesk.

p łc i
żeńsk.

w zięło
p ar.

W  kościele ka ted ra lnym X. P r ,  U rb an o w icz , 3 4 2 1
W  kościele farnym  S. M a ­

ry i M agdaleny  . . . -  Prób.* Paw łow ski — — 5 _ 1 1
S . W o jc ie c h a  . . . . —

X . W ik .  B orow icz
3 — 1 1

B e rn a rd y n ó w  . . . . — 2 — 1 1
(P a ra fia  S go  M a rc in a .)

-  M ans. G ran d k e  jT am że  d . 18. C zerw ca 
F ran c iszk an ó w  . . . . - 1

(P a ra fia  Sgo R o c h a .)

D o m in ik an ó w  . . . . — -  K rajew sk i — —
W  klaszt. sióstr m iłosierdzia - P r .  D yniew icz — — — --- ---
W  ew angelickim  S. K rzyża S u p erin t. F isch e r P asto r F rie d ric h 1 l o 3 1
W  ew angelickim  S . P iotra K andydat B uchholz — — — —
W  kościele garnizonow ym N K azn.D r.W alther 2 1
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